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r o z m a i t o ś c i

W e Czwartek Nr<*’

W i a d o m o ś c i  o  W o f o s z c z y z n i e  i  M u l -  
t a u a c h .

(  C i ąg d a lszy .}

P f z e d  kilkoma laty p rzyb y ł*  d o  L u k a -  
r c s t u  truppa memieckich aktorów, która po 
kilku wystawach zachęcono^ do osiędmenia. 
Przedstawiali N iem ieckie  na W oło sk i  ięzyk po- 
przekładane opeiy  i jkomedyie , i w  pierw szych 
trzelH miesiącach b y ł  zaw sze teatr ludźmi 
wszystkich stanów napełniony, atoli pożniey 
g dy  zniknął powab nowości , ustała i chęć , a 
odtąd odwiedzają go tyll.o D w ó r ,  pierwsi B o-  
iarowie i  R ezyden ci obcych Mocarstw,, i to n ie  
d b  sztuką le c z  dla mieysca- ogólnego zgroma­
dzenia się.- Na B ó i e  Narodzenie, na N o w y  rok, 
na imieniny X igżęcia  i na W ielkan oc iest w ielki 
obrząd (ccrele) u D w oru. Od god zin y  9. z ra­
na aż do południa siedzą X i ą ż e  i X  iąźna okry­
ci kosztownerai kleynotami na sofie r 1 przyy-  
muią życzenia o s ó b ,  które dla swoich dostoy- 
ności są przypuszczone do p ocałow an i» ręki. 
Od tego iednakże honoru są uwolnieni zagra-, 
i-.czni ftonsulówie wraz z  swoiemi małźonka- 
ini i swotą świta. Żony B ojarow  mogą sie-1 
dzieó w przytomności Xięstw a i zaymuią 
mieysca podług rangi swoich m ałżonków , któ­
rzy  z uszanowaniem opodal stać musza. P rz y  
takich festynach iest nadzwyczayny ścisk na po- 
koiacnr Żwyczaiein iest udarować na nowy 
rok swoich s łu żą cych , którzy  z  resztą ża*dney 
zapłaty uje biorą

P rz e s z ło  210 dni świątecznych iest do 
ro k u ,  któie nayoardziey w tern są p rzestrze­
g a n e ,  że wszyscy próżnow ać muszą. Chó- 
eiaż na W ielk an oc i w naygorętszey p orze  ro­
ku: przez  14 dni w szystkie interesa kraiowe: 
sp oczyw aią , n ie  mogą także w  dniach św ią­
tecznych nikogo zaymować. Podczas tych dni 
próżniaczych , gdzie Boiar nie zmienia sw ego 
zw yczaynego sposobu życia , staraią się niższe 
Hassy ludu wypróżniać sw oie  worki po szyn­
kach , gdz ie  dla zwabienia w ięcey gości pub­
liczne nierządnice utrzymnią. Tutay popeł­
niają się uaywyuzdańsze w ystęp k i,  i rozszer-
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zaią się  wszystkie te okropne s łab ości, które  
tak bardzo dręczą naturę ludzką. Liczba tych 
bezwstydnych kobiecych stworzeń iest w B u- 
k a r e s c i e \  tak w ie lk a , że ostatni Aga czyli  
dyrektor P o licy i  zaproponował X ię c iu  nałożyć 
ita- nie podatek ,  przezcoby  kilkakroć stotysię- 
cy plastrów do hassy spłynęło- A to li  odrzu­
cono ten plan , chociaż żadne przeszkody nie 
b y ły  na zawadzie.

Próżnowanie- naprowadza obie pici do 
rozpustoey sw a w o li ,  w ich obcowaniu pannie 
zupełna wolność , a -wierność małżeńska tylko 
z  imienia istnieio. W! w yborze  małżonek nie 
ma względu na miłość lub szacunek, pieniądze 
przytłumiaią wszystkie hine pobudki.

Zaledwie- dziewczyna 14. lub i 5 lat liczy, 
iu żci  zaraz częstuj? nią rodzice młodych pa­
nów- Kto poda naywiększą cenę , zazw yczay 
bywa przyiętym. Córki nie maią przytem ża­
dnego głosu, N ayczęścic y trafia s i ę ,  że cór­
ka nie zna sw oiego narzeczon eg o , a będąc 
niezdolna dla sw oiego  wieku młodocianego 
mieć i.ikoweś wyobrażenie o m ałżeństwie, po- 
daie się bez szemrania rozkazom rodzicielskim. 
Zaraz po ślubie staie się panią wszystkich sw o ­
ich czynności- D o zn a ią c , obojętności od męża 
uczęszcza towarzystwa kobiece, gd z ie  się pręd­
ko  obeznaymuie z tonem wielkiego świata. Z a­
wiera potaiemne związki-, i n iszczy  spokóy do­
mowy. Dowiaduie się o tein m ałżoneK, po- 
wstaie kłótnia , przychodzi i do szturkancow ,  
rozgniewana ieyiność opuszcza dóm, żąda ro z­
wodu , i otrzyinuie- go z łatwością. Odtąd ży- 
ie sobie w o ln ie , albę b ie rze  drugiego m ę ż a , 
ieżeli ieszcze za-tąć może. W y b ó r  za leży  iu ż  
od iey w o li  ; lecz raz obeznaymiona z  p r z y ­
jemnościami odm iany, rzadko.kiedy iest d ru ­
giemu wiernieyszą iak pierwszeinu-

W oło sh i  i Multański Kościół iest jedynym 
z  pomiędzy Greckich , który rozwodu d o z w a ­
la , czyli  r a c z e y , który pozw oleniem  r o z w o ­
du handel prowadzi. T e  nadużycia doszły  te­
g o  stopnia , że  żadna rozwódka n ie  cierpi na 
1 o n o r z e , a gdy m ężczyźni nie lepiey sobie  
p o stęp u ią , mało iest przykładów  w  B u  k a ­
r ę  s c i e , .  ażeby iaka rędzina rr zgudn em  po-
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i y c i u  zostawała lub żeby w iakiey familii kil­
ka ro z w o d ó w  nie nastąpiło.

Zwyczaiein iest na W ołosrczyzn ie  , że ro- 
dziee mieszaią się w  familii w ie . interesa swo- 
icJi zaślubionych d z i e c i , i taką Sa„ią .władzę 
nad niemi 'maią iak przed ślubem. Używaia 
często podobnych zręcznych intryg do przy- 
wiedzenia r o z w o d u , iah pierw ey do wydania 
syvoiey córhi.

T ak Rlultany iah i W oło szczyzn a  ią ód-' 
dane nayniedorzecznieyszym zaLobonom, szcze- 
góln iey  go się tyczy religii.  Jasne nauhi Chrze- 
ściańslwa są przeistoczone i zepsute od łako­
mych i niew dzięcznych d uch ow n ych , którzy 
najm n iejszego  poięcia nie maią o Śwoiem W y ­

sokiem powołaniu i o szczyłiio ici  nauki CJiry> 
stósowey.

Nauka religyina w Multanacli i w W o lo -  
szczyzuie nie ma zamiaru wzniecenia g orliw oś­
ci łub fanatyznm. Naysmiesznioyszeml baśnia­
mi utrzymuią uczniów w zabobonach. . Dla te­
go też nie może się tutay tak iah w Grecyi 
rozszerzyć  fazatyzm , albowiem X ię ż a  zazw y­
c z a j  ludzie z n ajniższych klas nie maią żad­
nego znaczenia , i zostaią w  pogardzie u B o ­
jarów.

Zachowywanie n ie z l ic zo n e j  liczby św iąt, 
częste sp o w ie d z i , i uszczęszczanie na nabo­
żeństwa są tulay niezbędne do zbawienia albo­
wiem przezto  spodziewaią się odpuszczpnia 
w szystkich grzechów . W  kościele tylko luę- 
kaią i biią pokłony , a przy odczytywaniu E- 
wanheiii ok.azuią oboiętność i nieuwagę. Ka­
tania nie są w używaniu. Prawa kościelne zn- 
kazuią surowo z\viązkóvv małżeńskich pomię­
d zy powinowatymi , nawet ci się liieniugą za­
ślubiać, których rodzice do chrztu razem ied- 
110 dziecko trzymali. Przestępienie podobnych 
praw pociąga za sobą rozwód , a nawet exho- 
munikaeyię , gdyby małżonkowie dobrowolnie 
rozw ieść się nie chcieli U chodzi wpraw dzie 
Patryinrcha Stambulski za g łow ę K o śc io ła , 
iednahże nie ma żadnego wpływu do tuteyszćgo 
wysokiego Duchowieństwa i żadney kontroli nad 
teini Kięstw am i nie utrzyinuie.

{ D o ko ńczenie  nastąpi, )

J u m a r e k  w  St .  C l o u d .

Ja ho ark owi  w St.  C l o u d  żadna vr blis­
kości Paryża niewyrównywa uroczystość Z a­
czyna się tenże dnia 7. W rześnia  i trwa przez  
trzy  niedziel. Stek niezliczonego ludu miey- 
skiego i w ie jsk iego  ściąga się do zwierzyńca 
w  St. C l o u d ,  stanowiska inrnarkti;  k io w ła -  
snemi nie widział o czym a, nic uw ierzy  iak

ogromne mnóstwo k ram arzy , przekupniów , i  
huglarzów przybywa tu. w te cz asy ,  i tak za­
biegami iak wynalazkami iedni drugich 
przesadzać usiłuią , aby tylko w ydrw ić  grosze 
od p/zybywaiąeych ze stolicy, i okolic "zaszy 
bionych goyrronów. rmnąwszy bramę St. C o u d 
daie się widzieć z prawey strony g low n ey  u- 
Iicy około bud nieruchomych mnoga ieszcze 
liczba innych budek na czas iedynie iarinarhu 
stawianych płiUnom a nawet i gałęzią pokry­
tych, w których przychodnie mogą zupełnie 
wszystkim zmysłom i żądzom swoim dogodzić. 
Od nayrzadszych osobliwości do najpospolit­
szych drobnesteK , od złotych i srebrnych to ­
warów i -klejnotów do miriitonów i piernicz­
k ó w,  wszystkiego tara dostanie. Ża temi buda­
mi . im n a p r z e c iw  w uboczney ulicy wszyscy 
owi kuglarze , których w Paryżu mnóstwo, ma- 
ią swoie namioty, gdzie, publiczność ciekawość 
swoią inniey w ię c e j  Opłaca. Tu obok sławne­
go P r a n k o ij ; e g  o , nayposlednieysi w id zieć  
się daią k u g la rz e ,- tam znowu obok namiotu 
Pana O 1 i v i e r a, który.niedorieczone swoie 
przedstawia szt uki ,  popisuią się wyuczone p ie­
ski tańcami; owdzie pod drzew em , w ktori go 
cieniu, widok straszliwy ludożerczego lwa mor­
skiego i dzikiego człowieka, przeraża każdego 
strachem, co za dwa półtoraki szuka w t*ia 
obmierzłem widowisku ukontentowania, w m e­
ra także 1 rycerz baszty ( B o itle ta r d )  B o b ć- 
c h e śmiech nieustaiący.. Pełn o  także pomię­
dzy główną ulicą i wodoskokam i, chodzących 
restauratorów. Ci korzystają z czasu , o zukn- 
ją bez litości swoich zgłodniałych lub sprag­
nionych g o ś c i , przetjaią ,hp wino Suresneńsl.ie 
w  m ieyjce Burgundzkiegc , a niedoiadki przy­
smaków kuchni pałacow ej, za świeże przypra­
wy. Gdyby przynnymniey te pozostałki były  
takiemi, iakie Im się dostaią, uszłyby iako tako, 
ale ze ie przeistaczaią , staią się przeto szka- 
radzieństwem. Mimo to atoli,  kto zgłodniały, 
wszystko smacznem znayduie ; wieczorem zgra- 
ia je d z ą cyc h , cisnących się bez względu ha 
osobistość', około stołów w pospiechu * dośffi 
niezgrabnie ustawionych, wydaie się istotnie na­
der koiniczuie. Część gośc^ ostrożniejsza i 
skromnieysza siada na m uraw ie, a na p. u g ­
rowych talerzach ziada kapłon y, pieczenie t a ­
ran ie , albo pasztety z sobą przyniesione z P a- 
r y ż a ,  i kupuie w in o ,  piwo lub inny pod! g 
upodobania n ap ó y , u naybliższego restaurato­
ra. O g ó ł ,  wyobraża obóz woyska. Ma' si * 
sainó przez się rozum ieć, że tylko niższa kia 
sa uracza się tern wieśniaczym sposobem. A l­
bowiem tak zwany świat wielki nie raczy się 
zniżać do bankietów w inassie. Klassa tn 11-



imierza ss.oy apetyt tylko n restauratorów par­
ku , albo u owych w St. C l u d  i S e v r e s ,  
płaccc za wśzyatkó bardzo drogo.

Naylicznieyszym iest iarm a rk .w  trzy dni 
niedzielne. W ' te dnie wszyscy z oholicy 
włościanie o świtaniu dnia spieszą się swoitmi 
podwodknnu dp P a r y ż a ,  dla przewożenia do 

1 St. C l o u d  ciekawych P aryżan ów , równie ia t  
Paryżanek. P odw ćd ki tę pow leczon e białein 
plótuem , częścią też gałęziami tylko p o k ryte ,  
zasiada tyle Paryżanów, ile  się t^lko zmieścić 
może dla iak naytańszey opłaty. Taha czereda 
iedzie spicwaiąe pełna wesołości. Komu takie 
b e z -ry so ró w  i pasów pod wódki nie są dogod­
n e ,  przedsiębierze wygoduieyszą podróż w o ­
dą na galarku ( Ga/ioU.) , który iednego dnia 
p ięć  lub ó razy do St. C l o u d  płym e i z tam- 
tąd wraca , albo na czółnach , których wielka 
liczba przy moście L u d w i k a  X V I .  i T  u i- 
l e r y i  zawsze w gotowości znayduie się. Pa- 
ryżanin dostaie się nierównie w y g o d n ie y ,  ale 
też i pomaley; iak lądem i-w odna ta przeiazd- 
ka ma tak licznych m iłośników , że  policyia u- 
znała potrzebę oznaczenia l ic z b y ,  inka na­
czelna owe wsiadać m o ż e ,  i ow szem , gdy za­
p a ł ,  z klórem 'ię  Paryżanie na tę czółna wcis­
kają , nie raz pociągał za sobą przypadki to­
nięcia | musiała nawet baczne mieć oko przy 
wsiadaniu. Prawidłem to ie s t ,  ażeby ten, kto 
chce dobrze dzień w St. C l o u d  p rzep ęd zić ,  
iuż o południu lam się znaydywał. Czas od przy-, 
bycia w St. C l o u d  do obiadu ieJni przepę- 
dzaią na oglądaniu bud kramarskich i przypatry­
waniem się rozmaitym wydarzającym się scenom , 
dog tdz.aią ciekawości ; drudzy zabawiaią się róż- 
nemi po parku rozrzuconemi rozrywkami 
iako to końmi drewnianemi, chustawkami i t -p.  
inni znowu poprzestaią■ na graniu nieczynney 
zupełnie r o l i , przechadzając się tylko i przy- 
patruiąc się natłokowi. Roma n sgi  odpowia­
dają , albo kto swoie szczególnieysze ma po­
wody szukać samotności, opuszcza niziny parku , 
wychodzi na w z g ó r z a ,  i przechadza się po 
krzakach i gaikach tamże będących. Gdy p rze ­
chadzki, zabawy, odwiedzanie Syleaek, tak bar­
dzo apetyt z a o s trz y ły , że i odświeżane przez 
garkuchniarzy potrawy _ podobać się mo­
gą , siada’ się do obiadu. O tey p o r z e ,  która 
w nieposledniem rzędzie  ogółu uroczystości, 
się mieści , maluie się radość na twarzach- 
wszystkich i tu się naylepiey oknzuie iak wr- 
soce Francuzi cenią, roskosze Bachusa. Gdy 
dzień -ustęp A e  n o c y , ustępuią też dzienne 
przyjemności tym których T e r p s y  c h o r e  
i M o m u s  udziela. W s z ę d z ie  spostrzegasz 
przygotowania do balów, a ucho głaszczą ro z j

liczne tony pomieszanych z  sobą instrumen­
tów.

W  tym czasie uroczystcść ta czaruiącąt 
przybiera pestać. W iazdow a ulica pała blas­
kiem sutego oświcenia. P op rzeczn e litice vr 
sale tańców przekształcone iasnieią niezliczo- 
nem mnóstwem światła. W odoskoki pełna 
lamp , nie wodą ale ogniem wytryskać zdaiąt 
się a zieloność drzew w przyiemnieyszem wy- 
daie się kolorze. W szystko  to połączona z  
powszechną i syinpatetyczną prawie wesołością 
mnóstwa w id zów  , z nayrozmaitszeini' w lasach 
i gaiach pomieszane.ni akordami muzyki, nada- 
ie ogółow i obraz czarodzieyski. O tey chw ili  
ulica główna pełna ludu wszelkiego rodzaiu i 
w ie k u ,  albowiem cala ludność wyiąwszy tych ,  
którzy szczególne swoie przyczyn y maia u- 
krywnć się pod płaszczem nocnych ciemności, 
ciśnie się w oświeconą część ogrodu, dla kosz­
towania i tych przyiemności wieczora.

Osobliwszą rozrywką na tey uroczystości 
są mirlitony. Rodzay to iest muzycznego in­
strumentu , k .óry  się robi z żdziebła trzciny, 
l e ń  zaiste niemiły instrument, wydaie za za­
dęciem osobliwszy ton , z d o ln ie js zy  razić niż 
głaskać ucho. Ale iuż to weszło  w m o d ę, 
dziką tą muzyką podczas tey iarmarkowey u- 
roczystośti obrażać uszy. U w ierzyć niepodo­
bna ; iakie mnóstwo mirlitonów na tera sprze- 
daie się jarmarku. W szystko, bez różnicy ku- 
puie one i przechadzaiąc się gra czyli  raczey 
piszczy  na m^h. W  niedzielne 3 dnie p rze ­
dłuża się uroczystość iarmarkowa do póżuey  
nocy. O u t e y  godzinie  a nawet o samey p ó ł­
nocy iesżcze pełno ludzi.

Pul yżanin własnego niemaiący powozu cią­
gnie Zu zw y c z a y  piesko p r z e z  las B o u l o g ń e ,  
częściey przęz P a s s  i ,  powracaiąc cło stolicy. 
Takieini wieczory droga z St. C l o u d  do P a ­
r y ż a  iest nieprzerwanein pasmem tłuku Juda 
iuż w powozach iuż pieszo powracaiącego. I 
tu ieszcze panuie nayżywsza wesołość; śpiewa­
jąc i z powiększonym piskiem inirlitauów a 
kończą tę podróż.

P rzed  niedawnęmi czasy,  powrót ter Z 
St. C l o u d  do P a r y ż a  p rzez  las B o u lo g ń e ,  
wystawili kronikarze nie w nuylepszem świet­
le dla Paryżanek. Głoszono o -licznych awan­
turach m iłosnych, do których powodem były  
roku pora , nocne .ciemności, las , a nayszcze- 
gólniey to upodobanie, z którem iest p łeć  
piękna , dla taicmnic i osobliwości. L ecz  od 
czasu iak Angielskie woysha w lesie Boulogne 
koczow ały  i przy  drodze z P a s s y  iuż i 
drzew  i kraków nie stało, nie ma i zgorszenia.
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Margrabia de Fontanes.

Literatura poniosła bolesną stratę przez  
śmierć Fara  F ran cn zk iego ,  Margrabiego de 
F o n t a n e s ,  umarł ón w  dniu 17. Lute­
g o  r .  b. b y ł  W ielk im  Mistrzem U niwer­
sytetu ( to iest przełożonym  całego wydziału 
ednhacyynegc. we F r a n c y  i )  i W ic e -  P r e z e ­
sem Akademii Francuzkiey. Jako były  P rezes  
Ciała praw odaw czego , wprawiał w  podziw ie-  
nie rzadkim, talentem w ym ow y; w  zaw odzie  
piękney literatury znany był zaszczytnie w 
p rze k ła d z ie  P o p e g o  ^ R o z b i o r u  C z ł o ­
w i e k a *  i uwieńczonem w r. 1789 p rzez  A- 
kadeiniię Francuzką dziełem : E p itr e  sur l ' e d it  
en fctvcur des n on a cth olięucs . (uwagi nad e- 
dyktem na korzyść akatolików. ) i nie iniał ie- 
sz cz e  lat 60. —  W  r. 17 9 7  wydawał Pamiętnik. 
Zdania i ego ,  ściągnęły nań nienawiść byłego  
R ządu ; miano g o  pod okiem, schronił się potem 
do A n g  1i i ; p o  i8tym B r  u nt a i r e, p ow rócił  
do P a r y ż a  i pracował wspólnie z L  a H a r- 
p e i n ,  E s i n e n a r d e m  i C h a t e a u b r i -  
a n d e m  nad M e r k u r y m .  Świetna mowa 
ie g o  podczas koronacyt C esarza ,  trwa dotąd 
w ży  wey pamięci. Poźniey  popadł n N a p o l e o ­
n a  w niełaskę. Za pierwszem  przywróceniem  
dawnego Rządu, przychylił  s ię  do B o u r b o -  
n ó w. P odczas przywłaszczenia. B o  n a p a r t e ­
g o  żył  F o n t a n n  e s  całkiem odosobnio­
ny ; za  drugim powrotem  Króla mianowany 
został Prezydentem  Rollegium w yb o rczeg o  0- 
hu Departamentów S e v r e ś i niebawem 
Członkiem radjr tayney.

R z e ź b a  K  a n o w  y.
W .s k ła d z ie  rz e ź b  K  a n o  w y ,  wystawio­

no dla miłośników s z tu k i ,  przeznaczoną do 
W ie d n ia  kolosalną grupę z  m arm uru, przed ­
stawiającą walkę T e z e u s z a  z  centaurem 
( p ó ł  cz ło w iek a  p ó ł  k o n ia).  Bohater r unosi 
prawicę do góry  dla zadania ostatniego ciosu 
swoiemu przeciw nikow i maczugą P e r y f e t a , -  
lew icą  trzyma go  silnie za gardło  i  wali 
g o  p rze z  pół na ziemię.

O  P i w i e .

P iw a  miałyby b ezp rzeczn ie  więcey* trwa­
łości-, inocy i sinaku, gdyby starano się lepiey  kor- 
zeoność z  chmielu wyciągać. P ra w ie  we wszyst­

kich browaraoli dziele się tak , źe  bardzo ulotne 
części  onegoź giną widocznie i p rzez  zw y -  
czayne rozszczen ie  gotowanie i polew a­
n ie  wodą gorącą ch m ie lu ,  bywa w praw dzie  
cieinnieysza braha, atoli istotna korzennęść ma- 
iąca napóy ożyw iać i utrzymywać , ulatuie zu ­
pełnie. D aw n ieysze  doświadczenia wyciągać 
na zimno prassami z  chmielu moc nie całkiem 
odpowiedziały oczekiwaniu', ponieważ zaród, 
gorszkowaty właściwy częściom tłustym tegoż 
chmielu nie mógł się zupełnie rozpnseić c z y ­
sto w  zimnie. P rz e c iw n ie  P .  R e m e r s h a u -  
s e n  w E r f u r c i e  z szczególnieyszym  skut­
kiem urządził  swoią prassę parową i do takiego 
ią doprowadził c e lu ,  że  działając p rzez  roz- 
rzadzenre powietrza i  parę w  każdym w z g lę ­
dzie odpowiada potrzebie. Z  chmielu w ycią­
ga się szybko i  czysto moc i można o s z c z ę ­
dzić trzecią część ilości chmielu dotąd używaney, 
przyczetn zapobiega się starannie ulatywaniu 
k o rzen n ości , .ponieważ t o , c o  się w y c ią g a , 
spływa do zamkniętego chłodzącego naczynia. 
W yciąg  ten korzenny dodaie się  w  tenczas dopic- 
r o ,  gdy  p iw o  iest w ych łod zon e. Jak urzą­
dzen ie  to udoskonala i wspiera korzystnie 
wszystkie browary piwne , tak służy także do 
robienia naylepszego piwa Angielskiego , a po­
w szechne używania- tego sposobu, będzie mia­
ło  w pływ  znaczny do potrzebnego ulepszenia 
tey odnogi przemysłu.

W i o s n a  i Z i m a . . ,

J e ż e l i  tkliwe zapały,
Znaydą przyieinność u B a s i ,
A tnej.' duszy ogień trw ały ,
Jey  się weyrzeniem nie z g a s i ; 
Chociaż śnieg łany u b ie l i ,
M ró z  zw arzy  kwiatki na g rzęd zie  r 
M iło ść  serce r o z w e s e l i ,
A  zima wiosną mi będzie .
L e c z  gdy wzdychać nie pozw oli  ,  
D o  swey niebiańskiey osoby ,
N a znak okrótney niedoli , 
P rzyb ie rę  szatę żałoby.
Nawet g d y  Zelir  sz k rzy d la ty ,
O ży w i ptasząt śp iew an ie ,
Zakwitną na łąkach k w ia ty ,
M nie  wiosna zimą się stanie.

St. Jasz,

Rłdfcieya F. H r a t t e r a .  —  Fnikltm  J. F i l i e r a .


